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W ychodz i  w  K rakow ie

8 */a rano, wyjąwszy Poniedziałki dni następującecodziennie o godzinie 
po świętach.

C e n a :
W KFAKOwrz miesięczna 1 złr. 3 0 kr. —  kwartalna 4 złr.
W K:tA.rc kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 *hr. ni. k

P r z e d p ł a t a
przyjm uje się w księgarni J ó z e f a  C z b c h a  przy Głównym R ynku N. 453.  
Pi mądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do B IÓ r a  R ED A K C Y I CZASD 
wy-aziwszy na kopercie „ p r e n u m o r a c y j n e  p i e n i  ą d z e “ .

pw MCI
P r z y j m u j ą  s i ę

0GŁO8ZBKIA, r o z p r a w y , o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
DONIE8ISNIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp 
o w i a d o m i s s i a  tyczące się sprzedaiy, kupna, dzierśaw itp.

Z “ " P l a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po
i  kr z dopłatą j>0 10 krajcarów sa kaldą publikacją na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjm ująsif, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentdw 

*— Numer pojedynczy kosztuje 1 o groszy.

S. A. k. Aposłolische M a je­
sta t haben das nachstehende  
a. h. U andschreiben zu  e r la s- 
sen g eru h t:

Lieber G raf M ercandin ! Ich yebe I/men 
mit Vcrynuyen Meine Zufriedenheit iiber 
die ordnunysmassiye Fuhruny der Verwal- 
tunyszweiye in dem Jlirer Lcituny zu yc-  
wiesenen Gebiethe bekannt.

Dessen Bewohner haben. — wie stets —  
anch bei dieser M einer Bereisuny die sp re -  
chendsten Beweise trener Eryebenheit an 
den T ay yeleyt, und solche in ie tzter Z eit 
um so verdienstvo/ler bewdhrt, ais sie mit 
nahmhaft.cn Schwieriykeiten , welche K ran k-  
hciten, Theueruny und die nothwendiy y e -  
wordene Absenduny yrosser Truppenm as- 
sen m it sich brachten, zu  kdmpfen hatten.

Ich finds Mich daher zu r Aeusseruny 
Meines Wohlyefallens und M einer dank- 
baren Anerkennuny veran/asst, welche Sie  
zur allyemeinen Kenntniss zu  brinyen ha­
ben.

Krakau am 9. Ju li 1 855 .
FRANZ JOSEF m. p.

Jego  Cesarsko-K rólew ska Apostolska Mość raczy ł 
wydać następujący Najwyższy list w łasnoręczny:

Kochany hrabio Mercandin! Z przyjemnością obja­
wiam Ci Moje zadowolenie z odpowiedniego kierun­
ku gałęzi administrai yjnych w obrębie do twego 
zarządu przydzielonym.

Mieszkańcy je g o —  jak  zaw sze—  i przy obecnym 
Moim objeździe najwym owniejsze dali dowody w ier­
nego przyw iązania, k tóre w ostatnim czasie z tein 
większą okazali zasługą, iż mieli do walczenia zm n o - 
giemi trudnościam i, jakie choroby, drożyzna, i po­
trzebą nakazany przethó.i wielkich inas wojska na­
stręczały .

Żnaiduie sie wiec spowodowanym do wyrażenia  
Mojego zadowolenia, i w dzięcznego Mojego uznania, 
które podać masz do powszechnej wiadomość!.

Kraków 9go lipca 18o5.
FRANCISZEK JÓZEF w. r. ___

Kraków O lipca-
Jego C esa rsk o  -  K rólew sk a   ̂ Apostolska 

Mość po ukończonym  objeździe Galicyi i Bu­
kowiny, zdążył dziś po godzinie 6ej z rana 
do m iasta naszego, i po nader krótkim poby­
ciu puścił się w dalszy podróż z powrotem 
do Wiednia.

Zerwanie konferencyj wiedeńskich coraz 
mocniej czuc się daje w swych następstwach; 
każde ośnri dni nowych dostarcza dowodów. 
Sytuacya ogólna europejska nie zmieniła się 
jeszcze ,  bo takowa zmiana z dnia na dzień 
rzadko bardzo się zdarza, nawet wtedy 
gdy jak dzisiaj losom wojny jest powierzo­
na. Minęły czasy owych jęnialnyrh kampa- 
nij, które lubo niezbyt od nas oddalone ba-  
jeeznemi się prawdę wydają,, minęły czasy  
tych wojen , które nakształt uderzenia gro­
mu, w  okamgnieniu zmieniały postać Euro­
py. Mamy i dzisiaj wojnę i zaciętą, toczą­
cą się między potężnemi państwami, pro­
wadzoną z ogromnem obustronnem wysile­
niem , na którą wszystkie oczy zwrócone, 
która wszystko trzyma w zawieszeniu — ale 
inna dzisiaj Europa, inni zw łaszcza ludzie; 
lubo powiedzmy prawdę, wojska takie sa ­
me, a dzisiejsi żołnierze w niczem nie ustę­
pują dawniejszym. To też jakkolwiek świe­
tne' mogą byc bitwy, rezultatu nie ma, b 
rezultat zależy od tych co wojnę prowadzą, 
od kierunku jaki obrali. Nje bitwy, ani wa­
leczność i s ław a , ale rezultat zmienia dopie­
ro sytuacyą polityfzn$-

W szak że  w stanowiskach politycznych 
mocarstw europejskich coraz g łęb sze  w y­
stępują różnice od chwili zamknięcia konfe­
rencyj wiedeńskich, w stanowiskach jakie je­
dne względe .1 drugich w bieżącej zachowy­
w a ły  sprawie. Różnice te oparte na faktach 
Zapiszemy nie wdając się w żadne rozumo­

wania. Zacznijmy od mocarstw prowadzą­
cych wojnę.

Anglia i Erancya uważają się za uwolnio­
ne zupełnie od warunków i zobowiązań pro­
tokółem z dnia 2 8  grudnia r. z. przyjętych. 
„ W  przyszłych negocyacyach , oświadczył' 
w parlamencie minister spraw zagranicznych, 
wiadome cztery punkta będą niezawodnie 
dyskutowane; ale Francya i Anglia nie przy­
stąpią do takowych negocyacyj tylko pod za­
strzeżeniem, że są całkiem wolna od dawnych 
zobowiązań, że traktować będą o pokój pod 
warunkami korzystniejszemi, i używając 
wszelkich korzyści jakich im wojna dostar­
czy. u Z  tego wypada jasno, że cztery pun­
kta nie są dostateczne; że państwa Zacho­
dnie ważniejszych koncessyj od Rosyi doma­
gać się zamierzają. W  tymże duchu brzi»i 
mowa cesarska przy otwarciu zgromadzenia 
prawodawczego francuskiego. IVie mówi ona 
tak wyraźn e, aby żądane koncesye nadal 
wystarczyć nie miały, ale nie wzi .iankuje by­
najmniej, aby czteiy punkta miały byc nadal 
obowiązujące. Nadto zawiera jednę ważną 
okoliczność, to jest odwołanie się do trakta­
tu grudniowego w ten sposób, jakoby ewen­
tualność w traktacie tym przewidz ana, ma­
jąca pociągnąć za sobą czynny udział A u -  
strvi w wojnie już nastąpiła. Nie dziwi nas 
przeto wcale jeżeli w dziennikach czytamy 
wiadomość o okól .'ku z Paryża do ajentów 
zagranicznych, w którym ma byc wyraźne 
oświadczenie, że cztery punkta nie wiążą 
więcej Anglii i Francyi, i że te mocarstwa 
uważają się za uwolnione od wszelkich ogra­
niczeń w traktacie grudniowym zawartych. 
Dodać jednak w yp ad a , że okólnik ten nie zo­
s t a ł  dotćjd o g ło s z o n y  i nic p ew n ego  o nim 
nie wiemy.

O Turcyi nie mamy co powiedzieć W  o-  
statnun protokóle konferencyj pełnomocnik 
Ali pasza przyjął w zupełności stanowisko 
mocarstw zachodnich, a nic nie zaszło  w ga ­
binecie Ottomańskim od tego czasu coby się 
jakowej zmiany domyślać pozwalało. Im 
więcej sprawa Wschodnia w czysto europej­
ską się zmienia, tym g łos  Turcyi ciszej w y­
stępuje. Inaczej byc nie mogło. Zmiana osób 
w ministeryum nie pociągnęła żadnej zmia­
ny w polityce. Ali pa-za jest W ezyrem , 
co nieprzeszkadza, że codzień spodziewają 
się w Stambule nidzieć na tej godności R e-  
szyda paszę.

Odosobnienie Rosyi od reszty Europy, ja­
kie było dość wyraźnie przy zawiązaniu kon­
ferencyj, ustaje coraz więcej z ich zamknię­
ci m. Przyczyniła się do tego niemało nota 
tir. Nesseirodego do p. Glinki tycząca się 
dwóch punktów pierwszych, które głównie 
obchodzą Niemcy. To też widać coraz wię­
cej usiłowanie Rosyi pochwycenia napowrót 
wpływu, który uporczywością postępowania 
w pierwszych kolejach sprawy wschodniej, 
mocno nadwerężyła. Dowodzą tych usiło­
wań nowe nominacye posłów rosyjskich przy 
dworach niemieckich, jako to w Wiedniu, 
w Stutgardzie, w Frankfurcie i w Hanowe­
rze. Stanowisko Rosyi dyplomatyczne nie­
równie jest lepsze: zyskało wiele przez 0 -  
brót i okoliczności, które sprowadziły zer­
wanie negocyacyj wiedeńskich. Zarzut upo­
ru, jeżeli nie całkiem udało się Rosyi zrzu­
cie z siebie w obec Niem iec, to przynaj­
mniej podziela go dzisiaj z państwami za-  
chodniemi.

Pozostają stanowiska Austryi i Prus. Te 
nie zmieniły się ze względu na politykę ga­
binetu wiedeńskiego i berlińskiego, ale ze 
względu na stosunki tych dwóch państw do 
siebie, jako też do państw zachodnich zmia­
na jest bardzo widoczna. Austrya jak pier­
wej trzyma się traktatu grudniowego, ale 
nieprzypuszcza wcale, aby ewentualność,

która zamienić miała ten traktat w zaczepny, 
już była nastąpiła. Francya, jak wyżej po­
wiedziano innego jest zdania. Austrya u-  
waża cztery rękojmie za obowiązujące i 0 -  
świadcza, że od takowych nieodstąpi: A 11 
glia i Francya oświa 'czyły  się przeciwnie. 
Austrya nie odmawia państwom zachodnim 
prawa wymagania więcej rękojmi, ale nie 
widzi powodu, aby w takim razie czynnie 
wystąpić była obowiązaną. Francya utrzy­
muje, że skoro Rosya na cztery punkta przy 
stać nie chciała, oczekuje czynnego udzia­
łu  Austryi w osiągnięciu pokoju na innej 
drodze. Jakkolwiek więc te same podstawy— 
porozumienia dopatrzeć się trudno.

Podobnież co do Prus. Stoją one nieza­
chwianie przy traktacie kwietniowym, nieu- 
znając żadnego innego zobowiązania; ale o 
działaniu zaczepnem Rosyi przeciw terytorium 
niemieckiemu, mowy dziś nie masz, ani zdaje 
się, byc nie może; przeto traktat kw ietniow y  
nie jest w tej chwili dyplomatyczną podstawą. 
Prusy przystały również na żądane cztery 
rękojmie, ale nieprzystąpiły do traktatu gru­
dniowego, nie miały udziału w konferen- 
cyach, przeto i dziś nie uważają za rzecz 
konieczną nierozdzielności owych czterech rę­
kojmi, którą to nierozdzielność Austrya jako 
konieczną sądzi. Niema więc porozumienia i 
tutaj, lubo wiele dzienników sądzi, że do 
takowego porozumienia przyjdzie na sejmie 
w Frankfurcie. Jeżeliby do takowego przy­
sz ło  , jeżeliby co przewidzieć trudno, bo nie­
ma w tym względzie preeedencyi, jeżeliby 
Niemcy cale  zgodziły  się na nierozdzielność 
tych czterech rękojmi, i przeprowadzić je 
w całości zobowiązały s ię ,  bez jakowychś 
transcendentalnych zastrzeżeń, decyzya ta 
w y p a d ła b y  na szk o d ę  państw  zachodnich, 
już d/a (ego sa m eg o , że  w y p a d ła b y  w  chwi/i 
gdy te uwalniają się z rzeczonych zob o w ią ­
zań. M ogłoby nadto z podobnej decyzyi, 
gdyby była wzięta po prostu, i wykona­
na energicznie, wypaść ultimatum  pokojowe, 
ale któreby stawione było zarówno Rosyi, 
jak mocarstwom zachodnim.

G azeta W iedeńska  zamieszczając artykuł 
Monitora stanowiący niejako komentarz do 
mowy Cesarza Napoleona mianej przy 0 -  
twarciu Ciała pracodawczego, takiemi po­
przedza go wyrazami:

Nie mogąc zataić wzmianki, że przedstaw ienie M o­
nitora  co do śc isłości części naw et przedmiotowej 
w wielu punktach nieobędzie się bez silnego pow ąt­
piewania, podajemy dosłow nie i td.

Powątpiewania Gaz. W iedeńskiej zdają się 
odnosić szczególnie do jednego we wzmian­
kowanym artykule ustępu, który szczegól­
nym przypadkiem przy układaniu zesz łego  
numeru ( 1 5 2 )  Czasu  wypuszczonym został 
7‘ kolumn a brak ten dostrzeżonyn by ł już 
po rozesłaniu dziennika. Ustęp ten należy 
przeto a, łączyć  w pomieniony artykuł zaraz 
w pierwszej przedziałce przed ustęperń / a -  
czynającym się od słów: „Rząd cesarski...“

Brzmi on jak następuje:
Położenie rzeczy w tej chwili było bardzo proste 

Ryliśmy związani z Austryą traktatem , który m iał na 
celu urzeczyw istnić wspólnie cztery  rękojm ie, a 
protokuł podpisany d. 28 grudnia, da ł tym czterem 
punktom zasadniczym tłó inaczenie, niedozwalające 
ani trzem  m ocarstw om , ani też samej naw et Rosyi 
zmieniać znaczenia ich lub nieuznawać ich rozcią­
głości. Jeśliby  na dniu 1 stycznia 1855 roku Rosya 
nie przysta ła  na 4  punk ta , w tedy z mocy art. 5go 
traktatu 2 grudnia, gabinet w iedeński winien by ł 
przedsiębrać środki by ją  do tego przyjęcia orężem 
zmusić. Jedynie w skutku zezwolenia naszego na 
rozpoczęcie uk ładów , term in zobowiązań Austryi 
znalazł sję odroczonym aż do wypadku konfe­
rencyj .

k o resp o n d en cja  Czasu.
W i e d e ń  < “P**- . 

“  N. Pan po powrocie do Laxemburga, pozostanie

tam aż do końca tego miesiąca. O podróży następnie 
do Włoch nic pewnego. Zdaje się raczej, że NN. Pań­
stwo udadzą się do Ischl.

W polityce nic nowego. Prusy i Niemcy przynajmniej 
w części, są ciągle przeciwko nierozdzielności czterech 
punktów. Austrya mniema, że ten opór przełamie. De­
pesze w tym duchu krążą pomiędzy zainteresowanemi 
gabinetami.

Z zachodem stosunki te same co dawniej. Artykuły 
dzienników, i inne o oziębieniu wzajemnem domysły 
niczego nie dowodzą. Austrya chce także, żeby Niem­
cy w „gotowości wojennej" pozostały.

Z Krymu ostatnie wiadomości zapowiadają ciągle no­
wy bliski atak na wieżę Małachową.

Powiadają, że jenerał Liiders obejmie dowództwo na­
czelne w miąjsce księcia Gorczakowa, który ma zostać 
ministrem wojny.

*  Górnego Szląska G lipca.
Wychodźtwo do Ameryki wzmaga się między ludem 

polskim na Szląsku coraz bardziej; pracują nad tern z je ­
dnej strony ajenci, którzy pod tym względem wiele mają 
w Niemczech swobody i durzą ubogich obietnicami zie­
mi co sama rodzi i złotemi górami, z drugiej zaś stro­
ny nawet właściciele dóbr zaludniając ubytek przybysza­
mi z pod gór olbrzymich, którzy w lecie rolą, w zi­
mie tkactwem się trudnią. Nie trudno, dziś o nich, bo 
kilkuletni nieurodzaj ziemniaków i upadek rzemiosła 
tkackiego przywiodły lud w górach do wielkiej nędzy. 
Na czele kolonizatorów niemieckich w Szląsku stoi książę 
Pszczyński, a plany jego mąją być na wielki rozmiar 
w przyszłym roku wykonane. Ta chęć wycl.odźtwa, 
która się i w Poznańskiem mocno objawia, jak  tego 
przykład był z nawału w łościaij^ądających paszpor­
tów do Szwecyi, kiedy puszczono w ieść, iż rozdają 
tam grunta—  chęć ta jak  powiadam jest tak obcą sło­
wiańskiemu charakterowi, że wartoby zastanowić się, 
jak potężnemi muszą być pobudki, które do tego lud 
skłaniają. Większa część wychodźców polskich ze 
Szląska wybiera się do kraju Arkansas w Stanach 
Zjednoczonych nad rzekę Czerwoną, w bliskości gra­
nicy Texańskiej. Kilku co tam osiadło dawniej i ma 
się im dobrze powodzić, zachęciło do wędrówki po­
zostałych w domu. Tworzy się tam naw et, jak  się 
od osoby znającej dobrze tameczne stosunki dowiedzia­
łem, oddzielna osada polska, która oczywiście pragnie, 
aby wychodźtwo w ten jeden punkt się skierowało, i
w s z a L T ir ^ h ®  za lud'l,e'l,a Wielkie korzyści. Dziw ić się  
w szak że trzeba, ze sobie obrano siedzibę tak ełpboko 
w kraju zam iast szukać nadmorskiej okolfcy

Co do wiadomości z dalszego Szląska, Książę Pru­
ski zjednał sobie w kraju tym umysły i serca w cza­
sie niedawnej podróży swojej. Przy każdej sposobno­
ści starał się hamować zapał pewnego stronnictwa bar­
dzo czynnego również i na Szląsku, mając zapewne 
na pamięci zdanie owego dyplomaty: „surtout pas de 
zele. u Doniosłem był też o odpowiedzi jego w Brze- 
gu do deputacyi stowarzyszenia wojskowego. Partya 
krzyżowa uwija się , żeby przysposobić umysły do przy­
szłych wyborów sejmowych i przeprowadzić swoich 
kandydatów.

W Wrocławiu powiedział między innemi do delegacyi 
miejskiej: „Patryotyzm przez to tylko pośrednio z góry 
podniesionym być m oże, jeżeli rząd na wszystkie stro­
ny i pod ka id ym  względem dobro kraju ma na uwa­
dze." Do Poznania przybył Igo lipca i wjechał bra­
mą tryumfalną postawioną u rogatki berlińskiej.

Króla spodziewają się aż we Wrześniu w Erdmans- 
dorf pod Hirszbergiem ,  że to  ulubione było miąjsce Ce­
sarzowej rosyjskiej wdowy, więc znów mówią, że przy­
będzie ona na ten czas odwiedzić brata. Tymczasem 
Książę Pruski wybiera się temi dniami na parę tygodni 
do Petersburga. Uzbrajania w Prusach idą w cichości 
a nieustannie; a mianowicie pod względem składu bro­
ni zaprowadzić chce rząd ulepszenia, i w tym celu za­
łożą niebawem w Wrocławiu w burgfelskiej zbrojowni 
wielkie warsztaty, gdzie przerabiać będą k a ra b in y  kor­
pusu piechoty szląskiego według s y s te m a tu  Miniego. 
Dozór nad całym tym zakładem p o w ie rz o n y  p. Grzy­
bowskiemu rewizorowi broni. Na miesiąc dostawić ma 
on 1200 muszkietów przerobionych- Wielkie ćwicze­
nia artyleryi korpusu szląskiego z 8 bateryj na stopie 
wojennej tj. 96 dział, jeszcze się nierozpoczęfy, z  0 - 
pola do Tarnowie p o p r o w a d z o n ą  ma być niezadługo 
kolej żelazna, na którą uzp 'kan0 ju ż  pozwolenie.

Ceny żywności z n a c z n ie  spadły me tylk0 w Wro­
cławiu ale w całą) P ^ 1. c^1- spekulanci rachujący 
dawniąj na wojnę z oywać chcą teraz spie­
sznie zbyteczne zap y- ro ra  sprzyja jak najzupełniej 
zbożom w pol“* 1 J 1 się nie zmieni na gorsze, bę-
dziein mieli w ed  ug wszelkiego prawdopodobieństwa ob­
fite zbiory- aianozęcie powiodło się szczęśliwie, jakby 
wynagradzane za zeszłoroczne straty, gdzie zatopiło
w s z y s te k  z b ió r  siana.

.... Leszno 4 lipca.
■•••• m ec ie  już  z dzienników o podróży J. K. W. 

p e a  P ru skiego: pozw ólcie abym wam  udzielił nie­
których szczegółów o prząjeździe jego przez Leszno, 
jakoteż o pobycie w Rydzynie, gdzie książę August
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Sulkowski, ordynat Rydzyński miał zaszczyt podejmo­
wać dostojnego gościa w domu swoim, i podejmował 
go z całą staropolską gościnnością dawnych panów pol­
skich, połączoną z całvin wykwintnym komfortem tera­
źniejszych. Na dniu 30m z. m. udał sig książę Suł­
kowski na granicę swojej ordynacji. Dwa piękne po­
jazdy dwoma czterokoimemi cugami siwych angielskich 
koni' a la D aum ont zaprzężone, oczekiwały zapowie­
dzianego pr/ybycia. Królewicz przywitał uprzejmie księ­
cia, przesiadł się z nim do jednego z powozow, i w je ­
go towarzystwie odbył wjazd do Leszna świetnie przy­
branego-w girlandy z kwiatów, łuki tryumfalne i wszel­
kiego rodzaju ozdoby. Przed ratuszem witały go zgro­
madzone władze i rozmaite deputacye. Wsiadłszy po­
tem na k o n a ,  zaprosił księcia Sułkowskiego aby mu 
towarzyszył i udał się na pole mustry, gdzie odbył 
pr egląd zebranego wojska liniowego i landwery. Po 
lekkiem śniadaniu w Ratuszu, nasłuchawszy się różnych 
mów i toastów, Następca Tronu wsiadł do powozu 
z księciem ordynatem i mając za sobą dwóch adiutan­
tów i jednego sekretarza w drugim powozie, ruszył do 
zainku R\d/yńskiego, gdzie stanął po piątej z południa.

W zamku na dole u wielkich schodów, oczekiwali 
dostojnego gościa obywatele zaproszeni przez gospoda­
rza, jenerał Chłapowski, p. Gustaw Potworowski, hr. 
Józef My<ielski i wielu innych, dzieci księcia Sułko­
wskiego" i Rada miasta Rydzyny. Księżna Sułkowska 
wyszła na schody dla przyjęcia J. K. Wści, który po- 
witawszy wszystkich zebranych jak  najuprzejmiej, do 
jenerała Chłapowskiego poclilebnemi słowy jako do da­
wnego znajomego przemówiwszy, przeprosił księżnę, 
że się w zakurzonym mundurze jej przedstawiał, a po­
dawszy jej rękę w'szedl na górę. Poczem książę Suł­
kowski odprowadził J. K. Wysokość do  ̂przygotowa­
nych z największym gustem pokojów. Tam w kilka 
minut przebrawszy się, udał się Książe Pruski do le­
tnich apartamentów zamkowych, gdzie go oboje gospo­
darstwo domu i zebrani goście oczekiwali. O godzinie 
6tej obiad: przy stole było 24 osób, prócz świty Księ­
cia, jenerała i dwóch pułkowników dowodzących zało­
gą w Leonie, znąjdowali się obywatele zaproszeni^ i 
domownicy. Po prawej ręce gospodyni siedział Książe 
Pruski, po lewej jenerał Chłapowski. Przez cały obiad 
który szybko w trzech kwadransach się odbył, rozmo­
wa prawie wyłącznie toczyła się mianowicie z panią 
domu po francuzku. Nie było żadnych mów ani toa­
stów gdyż J. K. Wys. wyraźnie był to sobie wymó­
wił, dodając uprzejmie, że przybył do Rydzyny, aby 
w zaufanem gronie wytchnąć nieco po trudach, swobo­
dnie bez żadnych ceremonij i dworskiej etykiety, r o  
obiedzie udano się do ogrodu. Wszedłszy na balkon 
schodów wiodących do ogrodu, bogato przystrojonych 
w najcudowniejsze kwiaty, spoglądając na ów park 
przy blasku zachodzącego słońca, na ten gaj przed zam­
kiem z kilkuset przepysznych pomarańczowych drzew 
złożony, Książe Pruski podziwiał piękność Rydzyny, 
mówiąc, że to prawdziwie królewska rezydencya. Na 
to odrzekł książę Sułkowski wspomnieniem Króla Sta­
nisława Leszczyńskiego, lubo kiedy ten miał zaszczyt 
podejmować u siebie Karola XII. był tylko stftrost? 
Odoianowskim. W  ogrodzie rozstaw ione muzyki woj­
skowe odzywały się na przemian, a przybyłe z postron­
nych miasteczek „Towarzystwa śpiewaków11 wykony­
wały w przerwach tak zwane Tafel-lieder. Następca 
Tronu był w najlepszym humorze.; rozmawiał ze wszyst- 
kiemi jak najuprzejmiej, i każdemu potrafił coś zobo­
wiązującego powiedzieć. Przyjmował także w ogrodzie 
niektóre deputacye z okolicznych miąjsc dla powitania

południu do Kołomyj, a nazajutrz o godz. 5ej w ie­
czór do Stanisławowa w najlepszem zdrowiu pośród 
okrzyków radości zgromadzonego ludu. Dnia 6go o 
godz. 9 %  rano N. Pan opuścił Stanisławów żegna­
ny głośnemi serdecznemi życzeniami mieszkańców, 
i o godz. 6 ' / s popołudniu przybył witany radośnie 
do Stryja, dokąd udał się, był J. C. W. dostojny 
Arcyksiąźe Karol Ludwik wyjechawszy ze Lwowa na 
powitanie J. C. Mości. W  podróży do Stanisławowa 
J. C. Mość odbył przegląd wojsk w Łączynie i Nad­
wornej i oglądał salinę Franciszka Józefa w Dela-

^ Puczem wrócono do Zamku na herbatę, a o godzi­
nie w pół do H ej  Dostojny gość udał się na spoczy­
nek. Nazajutrz J. K. Wysokość wstał o 6ej rano, pra­
cował w swoich apartamentach aż do 9ej, poczem udał 
się na śniadanie do księżnej, a o lOej opuścił Rydzy­
nę serdecznie podziękowawszy gospodarstwu za tak 
gościnne prz\jęcie, wyraziwszy oraz obietnicę, że za 
pierwszą sposobnością Rydzyny obecnością swoją za­
szczycić nieomieszka....

K r a k ó w  9 lipca. Dziś po godz. 6ej przybył J.C.K. 
Ap. Mość w towarzystwie przybocznego swego adjutan- 
ta JE. fin. hr. G r im n e w m u ry  miasta naszego. Przy 
bramie tryumfalnej wzniesionej u wjazdu do mia- 
Sla czekał JE. Prezydent Rządu krajowego i magi­
strat wraz z wydziałem miejskim na przybycie N. 
Pana J  C. Mość zajechać raczył następnie przed 
amach rządu krajowego, gdzie zrobiwszy przegląd 
rozstawionej kompanii honorowej udał się na śniada­
nie do przygotowanych dla Siebie apartamentów Po 
ćwierćgodzinnym zaledwo zatrzymaniu się . Pan 
w dalszą puścił się podróż. O godz. /4 na 9 J. L. 
Mość znajdował się w Szczakowej.

  W  moc W. rozporządzenia c. k. ministerstwa
finansów z 23go  czerwca b. r. licz. 10,910, dowóz 
pszenicy z Królestwa Polskiego przez g łów ną austrya -  
cka komorę w Szczakowy aż do końca sierpnia 18o5 
r. bez opłaty je s t  dozwolony.

To W. rozporządzenie ogłasza się w dzienniku 
praw państwa i w dzienniku postanowień rzeczone­
go c. k. ministerstwa, i ma weJ.ść w działalność 
z dniem, w którym dojdzie do wiadomości pomie- 
nionej komory.'— Kraków 4gO hpca 1855.

J C. W- Arcyksiążę Karol Ludwik wyjechał 6go 
b. m. ze Lwowa do Przemyśla. ,

  Stadt u. Vorst Z tg  w y c h o d z ą c a  w Wiedniu
pisze: Żydzi galicyjscy, jak się dowiadujemy *e Lwo­
wa! zanieśli przez swojego rabina we Lwowie adres 
hołdu do N. Pana i prośbę o pozwolenie n ieogra­
niczonego posiadania nieruchomości. Odpowiedz J 
C. Mości miała być bardzo przyjazna.

W i e d e ń  8 lipca. Gazeta Wiedeńska zamieszcza 
n a s tę p u ją c ą  depeszę ze Lwowa z dnia Tgo b. m 
J .  C. Mość przybył w dniu 4  b. m- o godz. 3ćj po-

tynie. ..
  Deutsche Volkshalle zamieszcza treść  okolnma

rozesłanego do ajentów dyplomatycznych austrya- 
ckich przy dworach niemieckich z daty 28  czerwca 
w wiadomym przedmiocie uznania przez Związek 
niemiecki nierozdzielnośei 4ch rękojmi. Mniemanie 
j e s t ,  jak  już  donieśliśmy, że gabinet cesarski zapewnić 
się chce poprzednio o większości głosów na Zgroma­
dzeniu w Frankfurcie ,  i okólnik o którym mowa 
w tym celu miał być rozesłany. Zanim osnowa j e ­
go wiadomą będzie, poprzestać trzeba na treści w e­
dle podania pomienionego dziennika kolońskiego:

„Hr. Buol zaczyna od uwiadomienia, że konferen- 
cye wiedeńskie nie doprowadziły do porozumienia 
się sprzymierzeńców grudniowych pod względem 
3ój rękojmi, i że dla tego ustaje na teraz dla Au- 
stryi powód czynnego udziału w wojnie przez pań­
stwa zachodnie rozpoczętej;  mimo tego Austrya nie 
przestaje obstawać za przewiedzeniem 4ch punktów 
w ich nierozdzielnośei i zachowywać chce stanowi­
sko zajete przez siebie dotychczas celem obrony 
posiadłości tureckich, dla tego przeto wojska au- 
stryackio stojące w Księstwach Naddunajskich nieu- 
legają redukoyi, redukeya ta zaś winnych częściach 
armii przedsiębrana nie przeszkadza skompletowaniu 
wojsk w  razie potrzeby w  jak najrychlejszym cza­
sie. Takie rzeczy pojmowanie odpowiada nie tylko 
traktatom z państwami zachodniemi i z Turcyą za­
wartym, ale i umowom związkowym niemieckim. Po­
nieważ Austrya musi obstawać, aby Związek przyjął 
również pod formą traktatu 4  punkta rękojmi w ich 
całości, przeto bar. Prokesch zaraz za powrotem 
swoim do Frankfurtu przedstawi obszernie Zgroma­
dzeniu cały  stan rzeczy i złączy z tern jsrzedsta 
wieniem wniosek, aby „gotowość wojenną" kontyn- 
g e n só w  związkowych zachować tymczasowo jeszcze 
bez zm iany; rządy przeto niemieckie zechcą rep re ­
zentantów swoich w Frankfurcie pod tym względem 
wcześnie poinformować.

— J. C. W. Arcyks. R ajner,  przybył do Wiednia 
6go b. m. z Galicyi,  gdzie sta ł z brygadą sw oją ,  i 
obejmuje napowrót komendę w Wiedniu.

—  Z Ciała dyplomatycznego w Wiedniu jak  pisze 
Autogr. Koresp. większa część reprezentantów roz­
jecha ła  się za urlopem lub zamieszkuje okolice w do­
mach letnich. Poseł bawarski hr. Lerchenfeld bawi 
w Karlsbadzie, francusk i bar. B ourq u en ay  w  H ie tz in -  
gu, g reck i S k ia s w  G aste in ie , a n g ie lsk i lir. W e stm o ­
reland  w L o n d yn ie , holenderski bar. Heekeren w W e -  
necyi,  nuneyusz pap’cski kard. Viale Prela w St. 
Veit, neapolitański książę Petrulla w Yorderbriihl, 
Wirtembergski bar. Hiigel w Stuttgardzie. W  tych 
dniach rozjeżdżają się je szcze :  Duński hr. Bille— 
Brahe do Kopenhagi, "pruski hr. Arnim do Kissin- 
gen (w y je c h a ł do B a d en -B a d en  P .P .  Cz.) saski 
bar. K iinneritz do Isch l. hiszpański de la Torre Ayllon 
do Ischl, turecki Arif Effendi d Badenu.

—  W  miejsce radzcy poselstwa rosyskiego pana 
Fonlona przeznaczonego na posła do Hannoweru i 
Oldenburga, przybywa do Wiednia p. Bałabin sekre­
tarz przedtem poselstwa w Stambule.

—  Świeżo wyszły szematyzm wojskowy wyka­
zuje następującą liczbę wyższych oficerów czynnych 
i nieczynnych w armii austryackiej.  Marszałków cz. 
6; jenera łów  artyl. < z. 23, niecz. 26; marszał ów- 
poruczników cz. 117, niecz. 8 3 ;  je n e ra ł  majorów 
cz. 159, niecz. 124 ; pułkowników czynnych 257, 
niecz. 205.

  N. Pan pismem gabinetowem udzielił napowrót
hr. Leopoldowi Nadasdy godność tajnego radcy.

A n g l i a .
Na posiedzeniu Izby lordów 2 lipca przemówił 

lord Panm ure: Od ostatniego naszego posiedzenia 
odebrałem depeszę o śmierci lorda Raglana, naczel­
nie dowodzącego siłą zbrojną Jej K. Mości na wscho­
dzie. Nie będę wchodził w chwili tej w żadne szcze­
góły  smutnego tego wypadku, lecz powiem tylko, 
że odebrałem mesaź Jej K. Mości, który oddaję 
szlachetnemu memu przyjaciolowi lordowi kancle­
rzowi. Mesaź ten brzmi:

„Victoria Regina. Jej K. Mość biorąc na uwagę
wielkie i świetne usługi, oddane przez ś. p. Fitzroy
James Henri lorda Raglan, feldmarszałka w armii 
Jej K. Mości na Wschodzie, w czasie walki w Kry­
mie, i pragnąc w celu zawdzięczenia jego tamże 
o dd an y m , równie jak  i dawniejszym uslu om, dać 
jawny dowód względów jego  pozostałej wdowie 
Emilii Henryecie lady Raglan, jako też synowi jego 
i następcy w tytule lordowi Richard Henri Raglan, 
i domniemanemu dziedzicowi płci męzkiej rzeczonego 
lorda Richard-Henri Raglan, poleca Izbie lordów 
zająć sie środkami potrzebnemi do dopięcia tego
celu.“ " v : 7

Lord Panmure. Milordowie zapowiadam, iż jutro 
wniosę wzięcie na uw agę mesaźu.

Izba zajmuje się róźneini przedmiotami miejsco­
wego interesu. Następnie posiedzenie się kończy.

—  Na posiedzeniu Izby niższej 2 lipca lord Go­
derich zapytuje szlachetnego lorda reprezentanta 
z Middlesex czy trwa w zamiarze przedłożenia sw e­
go bilu względem święcenia niedzieli?

Lord R. Grosvenor. Położenie moje w tej rozpra­
wie je s t  dość delikatne. Przedłożyłem mój wniosek

dla nadania klasie ubogiej dnia odpoczynku i świę­
ta. Zamiar by ł  dobry Lecz je s t  to na nieszczęście 
jeden z tych środków, który źle zrozumiany podle­
gać może wyszydzeniu. Dla tego, lękając się napo­
tkać groźną opozycyę w tern gronie, cofam moją 
mocye i zrzekam się w tej chwili jej przyjęcia.

P. Otway. Winszuję szlachetnemu lordowi jego  
decyzyi, szkoda tylko," że nie nastąpiła pierwej, co- 
by było zapobiegło manjfestacyi w H yde-Park  przy-  
czem 104 osób zostało aresztowanych. Zapytuję 
szanownego baroneta sekretarza stanu spraw w e­
wnętrznych czy ma zamiar uwolnić aresztowanych 
za to, że się wczoraj prawnie zgromadzili w l ly d e -

Sir Grey. Dowiedziawszy się, że się pojawiły pla­
katy na wielki meeting w H yde-P a rk ,  zawezwałem 
p dicyę, ażeby zach iwała nieodzowną ostrożność 
względem porządku. Dokonano aresztowań, lecz 
w chwili gdy aleja dla powozów była tłumem za­
ległą i gdy zaczęto robić gwałty. Aresztowano 71 
burzycielów. Re*szta składa się z rzezimieszków, 
którzy nie mają prawa do opieki Izby. Sprawiedli- 
wość orzecze swoim trybem w przedmiocie tych 
stwierdzonych przestępstw.

Lord Palmerston przedkłada mesaź Królowej.
M iwca odczytuje go (patrz powyżej, Izba lordów). 
Lord Palmerston. Zaproponuję ju tro  wzięcie pod 

rozwagę tego mesaźu.
Po dyskusyach podrzędnego interesu, posiedzenie

się kończy.
Izba lordów posiedzenie 3go  lipca:
Lord Panmure. Milordowie, przykrej dzisiaj do­

pełniam inisyi, prosząc was, abyście wzięli pod roz­
wagę najłaskawszy mesaź królowej, który wam od­
czytano. Milordowie, podobało się Bogu powołać do 
siebie lorda Raglana i dziwną je s t  to latalnością, że 
ta sama choroba wyrwała dwu wielkich ludzi, k tó ­
rzy z początku znajdowali się na czele armii sprzy­
mierzonych. F rancya  bolała nad stratą naczelnego 
wodza, Anglia opłakuje dziś stratę swego jenerała. 
Milordowie, prawie zbytecznem je s t  przypominać 
wam usługi, jakie lord Raglan oddał krajowi sw e­
mu. Książę Wellington oddał mu swoje całe, pełne 
zaufanie. Ńa półwyspie lorda Fitzroy Somerset zro­
bił szefem swego sztabu głów nego i jemu przypadł 
zaszczyt przyjęcia szpady od gubernatora Badajoz 
po zdobyciu tego miasta. Podczas czterdziestoletnie­
go pokoju, lon fR ag lao  równie znakomite jak  w cza­
sie wojny oddawał usługi. Zebrawszy wojenne w a­
wrzyny, umiał pozyskać sobie szacunek wszystkich 
rządów, i gdy obecna walka wybuchła nie wahał 
się usługi swoje poświęcić krajowi i przyjął do­
wództwo, którego by ł godniejszym od któregokol­
wiek z oficerów angiel kich. Wiecie jak  świetnie a r­
mią swoją dowodził, z jakim skutkiem wzmocnił 
zgodę pomiędzy sprzymierzonymi armiami Anglii i 
F rancy i,  i u trzy m a ł w sp ó ln o ść  u czu ć , i tę je d n o ść  
w czynie, bez której działania wojskowe udać się 
nie mogą. Nie przesadzam mówiąc, że lord Raglan 
oddał pod tym względem nieobliezone usługi. Za­
wód szlachetnego lorda skończył się już  niestety! 
Żelazną siłę jego  złamała choroba i powołani j e ­
steśmy oddać cześć pamięci tego, którego calem 
wyznaniem je s t  honor. Nagana milknie w obec gro ­
bu i g łos p twarzy zaniemiał. Anglia opłakuje zgon 
walecznego żołnierza, wielkiego jenerała  i zakomi- 
tego obywatela. Spłacając ten d ług  hołdu szlache­
tnemu lordowi, trudno ini nie prosić was milordo­
wie, abyście uczcili pamięć takich ludzi, jak  Catheart, 
Strangways, Campbell, Adams, Estcourt, Yea, Shad- 
fortli, Egerton, którzy żyć będą w wspomnieniu na 
rodu i którzy pomnożą kartę bohaterów ojczy. y, 
(słuchajcie). Szlachetny lord kończy wnosząc wo 
towanie adresu do królowej, wyrażającego usi no c 
Izby przystania na wyrazy łaskawego mesaźu ej 
K. Mości.

Lord Derby. Z całego serca popierać będę w y­
razy szlachetnego mego przyjaciela ministra wojny. 
Kraj głęboko jest dotknięty zgonem szlachetnego je  
„ „ i ł *  który nie pa.lt nli '.r,  polu IkiWJ "  
zwycięstwa, lecz ofiarą choroby w chwi J
i porażki. Zabiera on z sobą do grobu żal obu wiel­
kich narodów, które -oddadzą słusznosc jego woj 
skowym talentom, i jego  prywatnemu charakterowi. 
Wdzięczność parlamentu jakkolwiek byłaby hojną, 
„io przekroczy granic czci winnej świetnym zmar­
łego  usługom i żywo popieram zamiar oświadcze­
nia Jej król. Mości, że szczęśliwi będziemy oddać 
sprawiedliwość tej szlachetnej pamięci i objawić 
szacunek nasz i uszanowanie obywatelowi, którego 
stratę kraj opłakuje.

Lord Hardinge. Lat temu 5b, gdy pierwszy raz 
miałem zaszczyt poznać lorda Raglana. Było to 
w bitwie pod Vimierą, gdzie względy okazywane 
inu przez Sir Arthura Wellesley uderzały jego  ko­
legów. Przyjmował on rady lorda F itzroy Somer­
se t ,  który będąc prawą jego ręką w kampanii na 
półwyspie, dziwną waleczność rozwinął i pozyskał 
zaufanie całej armii. W  administracyi cywilnej nic 
nie wyrównywało jego  łagodności, jego  uprzejmości 
i sprawiedliwości. Wszystkie te przymioty rozwinął 
z większą jeszcze świetnością w trudnej swojej mi- 
syi w Krymie. Z całego więc serca popieram adres"  ■ * *  J  —   h i l u  s c i u n     |

królowej, a ju tro  wyślę do armii jeneralny rozkaz ’"  J ---------------------- u u  d l  m il  J ̂ 1 * ---------J *

dzienny, wyrażający szacunek, jakiego królowa do­
znaje dla odebranych przez szlachetnego lorda za­
sług. Usilnie wotować będę za pensyą p ro p o n o w a - . 
ną dla familii Raglana, pensyą która jak  się spodzie- j 
wam, wystarczy na potrzeby jakim szlachetny lord ( 
nie byłby w stanie sam zapobiedz.

Książę Cambridge. Stosunki jakie świeżo miałem j 
z szlachetnym mym przyjacielem lordem Raglan d o - ' 
zwalają mi usilnie popierać propozycye ministra woj­
ny. Znam wszelkie trudności, z jakieini szlachetny 
lord miał do walczenia w Krymie i ile potrzeba było

ze strony jego  usiłowań, aby utrzymać tę serdeczną 
zgodę, dziś tak szczęśliwie zaszczepioną pomiędzy 
naszemi sprzymierzeńcami. Mało je s t  takich pomię­
dzy wami, klórzyby w lordzie Raglanie nie stracili 

' przyjaciela, a nie ma nikogo, ktoby nie chciał po­
dzielić w edług możności okropne nieszczęście, jakie 

' dotknęło jego  rodzinę, (brawo), 
i Hr. Cardigan popiera wniosek lorda Panmure. 
j Lord Galloway popiera sam energiczniej te wnio­
ski, gdyż w edług  niego nie oddano lordowi Ragla-  

j nowi sprawiedliwości za życia, i uczyniono mu k rzy -  
' wdę, nie oddając bohaterowi Almy i Inkermanu wyż­

szego miejsca w hierarchii parów, kiedy lord Gough 
otrzymał za usług i oddane w Indyi parostwo, któ­
re go stawiło wyżej najdawniejszych baronów an­
gielskich.

Książę Beaufort. Żałuję, że szlachetny mój k re ­
wny w tej chwili podobne robi uwagi i pewny j e ­
stem, że nic nie mogło sprawić nieboszczykowi wię­
kszej boleści, jak  wyrazy właśnie wyrzeczone.

Lord Granville, lord Ellesmore i lord Brougham 
popierają wniosek, który jednomyślnie przyjętym 
zostaje.

Posiedzenie się kończy.

II o s s y a.
Korespondencya Pruska  pisze: Oprócz przepisów 

Związku telegraficznego obowiązujących również przy 
korespondowaniu telegrafami z Królestwem Polskiem 
i Rosyą, następujące wyjątkowe obowiązują przepi­
sy: 1) Depesze prywatne przyjmowane są w Rosyi 
jedynie od 8ej rano do 8ej wieczór, poza temi g o ­
dzinami je s t  korespondencya uważana jak  nocna i 
opłata od niej podwójna. 2 )  Depesze prywatne o -  
snowy politycznej żadną miarą przyjęte nie będą. 
3)  Depesze tak rządowe jak  i prywatne zredagowa­
ne być jedynie mogą w języku niemieckim lub fran-  
cuzkiin. 4 )  Doręczenie depesz przez posłańców o -  
granicza się na jednomilowej przestrzeni od osta­
tniej stacyi telegraficznej. Opłata depesz układa się 
z dwojakiej rachuby tj. z opłaty jaka wypada w k ra ­
ju  wedle taryfy związku telegraficznego i opłaty od 
granicy do stacyi adresowej w Polsce i Rosyi. Ta 
ostatnia opłata wynosi za pojedynczą depeszę z 25 
słów złożoną : od granicy pruskiej pod Ejdkunami 
do Maryanpolu 20sgr., do Diinaburga i Warszawy 2 
tal., do Kronstadtu, Gaczyny, Dowska i Kijowa 3 '/3 
ta!., do Petersburga, Bołogoje i Moskwy 4 tal., od 
granicy pod Mysłowicami do W arszawy 2 tal.,  do 
Maryam pola 3 %  tal., do Diinaburga, Dowska, Kijowa 
i Bołogoje 4  tal., do Kronstadtu, Gaczyny i Pe te rs­
burga 4 a/3 tal., do Moskwy 5 'i3 tal.

Kraje Czarnomorskie.
Zupełna cisza na krymskim teatrze wojennym. 

Wiadomości i wieści z Krymu dochodzące, donoszą 
nam ty lk o , ż e  żaden  w a żn y  w yp adek  nie zaszedł 
tam do 4go b. m. Potwierdzają to depesze jenera ła  
Pelissiera i ks. Gorczakowa 4go pod Sebastopolem 
datowane. W szyscy czujemy, że je s t  to cisza przed 
wielką burzą; wkrótce nowy grom padnie i położy 
trupem parę tysięcy ludzi bez pożytku; gdyż nie 
przez Sebastopol i Krym idzie droga do zamierzo­
nego przez sprzymierzonych celu i żądanego po­
koju; a nawet jeżeli sprzymierzeni prowadzić będą 
dalej wyprawę krymską dotychczasowym kierun­
kiem, wątpliwą je s t  rzeczą ,  czy po wielu bojach 
zdołają Sebastopol opanować.

Wszystkie wieści i doniesienia z teatru wojenne­
go wróżą wkrótce nową burzę, a w edług nich po­
łożenie armii sprzymierzonej pod Sebastopolem je s t  
dzisiaj następujące: Korpus sprzymierzonych w do-* 
linie Czarnej zajął znów swuje stanowiska na le - 
wym wybrzeżu tej rzeki, które zajmował przed 16 
czerwca: część jego  z Piemontczyków złożona stoi 
pod Kamarą, z przednią strażą w Alsa; druga część 
korpusu złożona z wojsk francuskich pod wodzą 
jen. Bosqueta, rozłożoną je s t  na wzgórzach na pra­
wo i lewo drogi do Bakczy-Seraju; Turcy i Angli­
cy rezerwę tego korpusu składający, stoją w tyle na po­
chyłości wyżyny sebastopolskiej, przy Brodzie. Kor­
pus oblęźniczy uzbraja pospiesznie reduty  na S a-  
f.un-górze, które z początku za nieużyteczne osą­
dził, aby ztamtąd ostrzeliwać port wojenny i przy­
stań warsztatową i niedozwolic działania z niej pa­
rowcom rosyjskim w chwili nowego szturmu na ba-  
styony Korabelnai. Główna część floty sprzymierzo­
nej stoi na kotwicy w szyku bojowym w pobliżu 
przylądka Chersonezkiego, gotowa każdej chwili w y­
płynąć na morze. Ciemność okrywa jeszcze je j  za­
miary: jedne doniesienia utrzymują, że zamyśla u -  
derzyć na Odessę i zbombardować to miasto; inne 
mówią, że liman dnieprowy i Mikołajew będą ce­
lem jój napadu Cdo te£°  ni® .ma ° dP<>wicdniej siły); 
ostatnie zapewniają, że nigdzie nie oddali się i całą 
siłą weźmie udział w nowym szturmie bastyonów 
Korabelnai,  dla którego ułatwienia bombardować 
mają sprzymierzeni Sebastopol na całej linii od stro­
ny lądu i morza.

Na morzu azowskiem zaszedł także mały wypa­
dek: według depeszy telegraficznej ks. Gorczakowa 
z 4go t. m . , flotyla sprzymierzona pozostała w za­
toce kerczyńskiej i na morzu Azowskiem, bombar­
dowała Geniozesk, niesprawiwszy j ednak szkód
wielkich. _

Na czerkieskich wybrzeżach Czarnego morza, Sze­
fer pasza miał zająć rozwaliny Anapy dwoma bata­
lionami lureckiem i, mianowany dowodzcą gruzów 
tej twierdzy; w porcie zaś No'v 0-rosX)s'la stoi cia- 
gie p a ro m e ę  z J ot,I’" - '  ■ u  n u t y  (Oj

Na zakaukazkim teatrze w ojennym , armia ro sy j-  
sko-kaukazka działa z»c2CPn' c n; “ P0,"yślnie.
Główna siła posunęła sj? . ' f Kt»rsem,
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Walewskiego. Prócz tego boczne kolumny pod jen e­
rałami W ranglem , ks. Gurielem i jen. Korsakowem 
posunęły się innemi drogami na Erzerum, Kagisman 
i Arakses. Szczegółow y opis początku tych ruchów 
podaliśmy w Czasie 7go czerwca. Turcy cofają się 
wszędzie, koncentrując swoje siły  pod Erzerum. 
Mówią, źe ludność Armenii greckiego wyznania trzy 
miliony wynosząca, poddaje się ochotnie Rosyanom, 
i wychodzi na ich spotkanie z chorągwiami, z Chle­
bem i z solą. Zdaje nam s ię , że pomyślność Ro- 
syan na tym teatrze wojny przestraszy A nglią, i 
skłoni ją do użycia energiczniejszych i rozleglej— 
szych , jak dotychczas środków. Albowiem przewa­
ga Rosyan w tych stronach zagraża, lubo w dale- 
kiem następstwie, posiadłościom angielskim wlndyach.

W nosząc z niektórych wiadomości, sądzićby w y­
padało, źe znów wybrzeża naddunajskie przemienią 
się w teatr wojenny. Podróżujący albowiem nad 
dolnym Dunajem utrzymują, źe wielki ruch dostrze­
gać się tam daje w wojsku rosyjskim, i obawiają 
się nowego napadu Rosyan.

Ten szkic obecnego położenia całej sprawy wo­
jennej, skreślony wedle ostatnich wiadomości tele­
graficznych, zakończamy podaniem dwóch depesz 
wyżej wspomnionych. Ks. Gorczakow donosi:

„Sebastopol 4go czerwca wieczorem. Do dziś dnia 
nic nowego nie zdarzyło się. Zdaje s ię , źe nieprzy­
jaciel | rzygotowywuje się do nowego bombardowa­
nia i szturmu. Lord Raglan umarł 29go czerwca. 
Geniczesk był na nowo bombardowany, bombardo­
wanie to jednak nie zrządziło szkód wielkich44.

„ M onitor ogłasza następną depeszę jen. Pelissiera:
K rym  3  lipca godzina 4ta wieczór. Ostatnia po­

sługa oddaną właśnie została z wielką uroczysto­
ścią lordowi Raglan przez obiedwie armie44. Do de­
peszy tej dodać możemy, iż lord Raglan pochowa­
nym został na pagórku przed Inkermanem, będącym 
także mogiłą jenerała sardyńskiego Lamarinory, an­
gielskiego Campbell i wielu innych wyższych ofice­
rów. Pagórek ten wsławiony został bohaterską wal­
ką dywizyi Szkotów w dniu bitwy inkermańskiej.

— Szczegółow y opis bitwy 18 czerwca stoczonej, 
który przedstawiliśmy już podając najprzód list ofi­
cera francuzkiego, następnie obszerne raporty urzę­
dowe ks. Gorczakowa i lorda Raglana, uzupełniamy 
dzisiaj, zamieszczając raport jenerała Pelissiera mi­
nistrowi wojny złożony. W sprawozdaniu tem, je ­
nerał Pelissier za przyczynę niepowiedzenia się sztur­
mu, daje niejedność działania; wszystkie zaś  wyżej 
przytoczone urzędowe raporty okazują, iż list pry­
watny w Constitutionnelu ogłoszony, a w Czasie 6 
zamieszczony, jasno i prawdziwie przedstawił obraz 
tej bitwy. Monitor z 4go lipca ogłasza ten w y­
żej wspomniany raport jen. Pelissiera:

„ Główna kwatera przed  Sebastopolem 22  czerwca. 
Panie marszałku, od chwili zdobycia zewnętrznych 
szańców na dniu 7 czerwca, wydałem szybko stoso­
wne rozporządzenia, aby z nich zrobić podstawę na­
szego ataku przeciw Korabelnai. Uzbroiliśmy to szań­
ce potężną artyleryą; linie związkowe i place broni 
rosyjskie, przemieniliśmy na nasz użytek; zbadał,smy 
szczegółow o położenie gruntu, na ktorem bitwa mia­
ła być stoczoną, nakoniec wojskom sprzymierzony
w y z n a c z o n e  z o s ta ło  w ła ś c iw e  każdemu dzia anic.
g l ic y  mieli zdo by ć  wielk i  S trza łczan ,  m y zas  powin  
niśiny byli o p an ow ać  M ałachow a, S trza łczan  nad p rzy­
stanią w arsz ta tow ą  i sza ń ce  zakryw ające  kran.ee  
przedm ieścia. Z bytecznem  zdaje  mi s ię  przedstaw iać  
w asze j  E x c e l l e n c y i  w a żn e  nas tęp stw a ,  gdyby p o w io ­
d ło  s ię  to dz ia łan ie .  Od chwili  ostatniej pom yślnej  
w a l k i , u sp o so b ien ie  n ieprzyjacie la  a zapa ł  w o jsk  n a ­
sz y c h  o b ie c y w a ły  z w y c ię z tw o .  Nie m ożna b y ło  o d ­
w le k a ć  szturmu.

Zgodnie z lordem Ilaglanem rozpoczęliśmy daia 
17go czerwca rano straszny ogień przeciw Sebasto- 
polowi a szczególniej przeciw bastyonom, które zdo­
być postanowiliśmy. Nieprzyjaciel wkrótce przestał 
odpowiadać nam strzałami z wieży Małachowej i 
z wielkiego Strzałczanu. Zdaje się, iż chciał oszczę­
dzić swe baterye i zachować swój ogień no później, 
niedoświadczył zaś tak wielkiego skutku działania 
naszej artyleryi, jak mniemaliśmy. Cokolwiekhądź 
w yższość naszej artyleryi utwierdziła nas w zamia­
rze szturmowania szańców nieprzyjacielskich w dniu 
18 czerwca; poprzedniej zaś nocy poczyniliśmy w szy­
stkie konieczne rozporządzenia, by z świtem powsze­
chny szturm rozpocząć.

Trzy dywizye z naszej strony miały wziąść udział 
w walce. Dywizye Mayran i Brunet z 2go korpusu, 
dywizya d’Autmarre z Igo. Dywizya gwardyi cesar­
skiej stanowiła rezerwę. Dywizya Mayran formowa­
ła  prawe skrzydło, i zdobyć miała szańce ciągnące 
się od bateryi narożnej (Gervais) do małego Strzał­
czanu nad przystanią wasztatową. Dywizya Brunei 
miała obejść wieżę Małachową z prawej strony; dy­
wizya zaś d’Autmarre powinna była manewrować po 
lewej i zdobyć to ważne umocnienie. Zadanie jen. 
Mayran było trudne. 1 sza brygada jego  dywizyi pro­
wadzona przez pułkownika Saurin, miała wyjść z pa­
rowu warsztatowego, w miejscu gdzie jest wodociąg, 
i postępować wzdłuż lewej pochyłości parowu, za­
słonięta ile możności przed ogniem nieprzyjaciel­
skim, obejść bateryę naroźną (Gervais) i wedrzeć 
się do niej przez jej szyję. Brygada 2 pod dowódz­
twem jen. de Failly, miała uderzyć na prawy bok 
m ałego Strzałczanu nad przystanią warsztatową. By­
ła opatrzoną w e wszystkie przyrządy do wdarcia się 
na wały. Szczegółową rezerwę tej dywizyi składa­
ły  dwa bataliony z Igo pułku woltyżerów gwardyi. 
W szystkie te wojska ustawione były zawczasu na 
swych stanowiskach. ^

Pierwsza brygada dywizyi Brunet stanęła na fron­
cie po prawej stronie reduty Brancion (.Zielony pa­

górek #); druga brygada w tylnej paralleli także p o ' zgody w uderzeniu naszej dywizyi pozwolił R osya- 
prawej stronie tej reduty. Podobnie ustawioną była nom zwrócić na nas wszystkie działa w ielkiego
dywizya d’Autmarre: brygada Niol naprzodzie po ł   ! — ' ’ -------- - - o  - ;-

I lewej stronie reduty Brancion, a brygada Breton 
w tylnej paralleli także po lewej stronie. Dwie ba- 

i terye artyleryi postawiono za redutą Brancion, aby 
i w razie zdobycia stanowiska nieprzyjacielskiego na 
i takowe przeniesionemi zostały. Dywizya gwardyi c e -  
I sarskiej, tworząca ogólną rezerwę wojsk szturmują­

cych, stała w szyku ściśnionym za redutą Wiktorya. 
j Wybrałem na moje stanowisko bateryą Laneastra; 

ztamtąd miałem dać znak do ogólnego szturmu, roz- 
; kazawszy rzucić race gwiazdowe. Mimo wielkich tru­

dności gruntu, mimo przeszkód nagromadzonych przez 
nieprzyjaciela, i chociażRosyanie, uwiadomieni z pe-

strzałczanu i swoje rezerw y, a nieprzyjaciel n ie-  
stracił ani chw ili, aby rzucić na naszych dzielnych 
strzelców wszystkie inne rezerwy, jakie miał w Ko­
rabelnai.

W obliczu tak wielkiej siły , dowódzca 5go bata­
lionu Garnier, już 5 razy kulmi ranny, usiłow ał na- 
próżno utrzymać się na zdobytem stanowisku. Przy­
muszony cofać się przed liczbą, opuścił szaniec. Je­
nerał Niol uszykował na nowo swą brygadę, wzmo­
cnioną 35tym pułkiem; chciano jeczcze raz uderzyć, 
aby odzyskać i zapewnić sobie otrzymaną w części 
korzyść, a na żądanie je n .d’Autemarre , którego całą 
rererwę stanowił tylko 74ty pułk liniowy, posłałem

SCI,
I wnością o naszych zamiarach, mieli się na baczno- mu pułk żuawów gwardyi. Lecz za nadejściem tych 

i stali w pogotowiu do odparcia szturmu— m nie- j weteranów naszych wojen afrykańskich, nowe
uderzenie nie m ogło już mieć potrzebnej siły  i 
zgodności;jedna już tylko dywizya utrzymywała a- 
tak, bez żadnego wsparcia na swem prawem lub le ­
wem skrzydle, wystawiona z boku na ogień działo­
wy Strzałczanu, na który już sprzymierzeńcy nasi 
nicuderzali; poznałem zatem , źe wszelka nadzieja 
pomyślności zniknęła. Nowy atak i wysilenie prowa­
dziło tylko do bezpożytecznego krwi rozlewu.

O g. 8%  dałem rozkaz do powszechnego odwrotu 
w przekopy. Ruch ten wykonany został z porząd­
kiem i krwią zimną, a nieprzyjaciel bynajmniej nas 
nie ścigał. Nawet pewna część rosyjskich przeko­
pów zostawała zajętą przez kilka drobnych naszych 
oddziałów, które zwolna odchodziły, a nieprzyjaciel 
nie śmiał korzystać przeciw nim z swojej przewagi.

Straty nasze są wielkie. Od początku boju stara­
liśmy się unieść z pola walki większą część naszych 
rannych i zabitych. Lecz pewna liczba z chwałą po­
ległych żołnierzy została w rowach twierdzy i na 
przedwalu (glacis). Ostatnia usługa oddaną im zo­
stała nazajutrz. Prócz jenerałów  Brunet i Mayran, 
(ostatni umarł z ran tej nocy), żałujemy powsze­
chnie oficera kochanego i cenionego przez całą armią, 
młodego i dzielnego podpułkownika artyleryi de La- 
boussiniere, poległego w chwili, gdy szedł z jednej 
bateryj do reduty Brancion. Jestto nieoceniona 
strata; był to oficer wielkich nadziei. Znaczna licz­
ba dzielnych oficerów wyższych padła, dając szla­
chetny przykład żołnierzom. Oficerowie tak sztabu 
jak linii, spełnili zaszczytnie swoją powinność a żo ł­
nierz wszędzie godnym był uwielbienia. Straciliśmy 
37 oficerów poległych, a 17 wziętych do niewoli; 
1544 podoficerów i żołnierzy zabitych lub zabranych 
jeńcem; 96 oficerów i 1644 żołnierzy przyniesiono 
do szpitalów polowych w ieczór 18 czerwca.

W iele ran sądzonych z początku cięźkiem i, nie 
są tak niebezpieczne jak mniemano; mam nadzieję, 
że większa część tych zaszczytnie ranionych, wal­
czyć będzie wkrótce pod swojemi chorągwiami. 
Straty te nie zachwiały odwagi, zapału i ufności 
dzielnych wojsk naszych. Żądają one tylko odpłacić 
nieprzyjacielowi za ten krwawy dzień. Nadzieja i po­
stanowienie zwycięstwa jest we wszystkich sercach; 
a w szyscy  spodziew am y s ię , źe w przyszłej walce 
szczęśc ie  nie zaw iedzie  m ęztwa. Racz przyjąć, 
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j mać jednak można, źe gdyby atak był powszechny 
' i jednoczesny na całej linii, gdyby w wysileniach i 

działaniu naszych walecznych wojsk była jedność i 
obcesow ość, cel zamierzony byłby osiągnięty. N ie­
szczęściem  wszystko stało się inaczej, przez jakąś 
niepojętą fatalność niepowiódł się nasz zamiar.

Byłem jeszcze o 1000 metrów od stanowiska, 
z którego miałem dać znak ataku, gdy huk karabi­
nowego ognia z grzmotem dział połączony uwiado­
mił mię, iż gwałtowny bój na prawem skrzydle już 
rozpoczętem został. W  istocie, trochę przed 3 go­
dziną jen. Mayran poczytał bombę palną za racę sy ­
gnałową rzuconą z reduty Brancion. Napróźno był 
ostrzeżony o swym błędzie. Ten waleczny i n ieszczę­
śliwy jenerał dał rozkaz do rozpoczęcia ataku. Ko­
lumny Saurin i Failly rzuciły się natychmiast; ich 
pierwszy pęd był wspaniały. Lecz zaledwo czoła 
kolum ruszyły w pochód, gdy obsypał je  grad kul 
kartaczy. Ten morderczy ogień katarczowy szed ł nie 
tylko z szańców atakowanych, lecz także z parowców  
nieprzyjacielskich, które szybko przybiegły całą siłą 
pary i manewrowały z równym szczęściem  jak zrę­
cznością. Jednak zrządziliśmy iin niejakie szkody. 
Ten nadzwyczajny ogień zatrzymał wojska nasze. 
Żołnierze nasi nie zdołali iść naprzód, lecz żaden 
z nich nieustąpił ani kroku. W ówczas to jen. Mayran, 
ranny już dwa razy, powalony został uderzeniem  
kartacza, i musiał oddać dowództwo swej dywizyi.

W szystko to stało się w jednej chwili, i jen. May­
ran już był uniesiony z pola bitwy, gdyin stanął 
w bateryi Lancaster i dałem znak do szturmu. Inne 
oddziały wojsk uderzają natychmiast dla wsoarcia 
przedwczesnego ruchu dywizyi na prawem skrzydle 
działającej. Ta dzielna dywizya, chwilę zmieszana 
przez stratę sw ego dowódzcy, szykuje się szybko na 
głos jen. de Failly. Wojska walczące wsparte 2im 
batalionem 95go pułku liniowego i batalionem wol 
tyźorów gwardyi, prowadzonym przez walecznego 
pułkownika Boudville, trzymają się dzielnie w zała­
mie gruntu, w którym ustawił je ich dowódzca. Je­
dnak uwiadomiony o tem położeniu rzeczy, które 
mogło stać się krytyrznein, dałem rozkaz jen. Re- 
gnault de Saint d’A ngely  posłania na pom oc tej dy­
wizyi czterech  batalionów w oltyżerów  gw ardyi, w z ię ­
tych z ogólnej rezerw y. Jenerałow ie M ellinet * i 
Uhrich ruszyli na czele tych pięknych batalionów, 
skupili rozproszonych żołnierzy w parowie warszta­
towym i dali dzielną pomoc jen. de Failly, stanąw­
szy w głębi parowu. Jen. Mellinet posunął się z ba­
talionem grenadyerów na prawe skrzydło jen. de 
Failly, i był mu bardzo użytecznym, zabezpieczając 
jego  prawą.

Atak środkowy niedoznał lepszego losu. Jen. Bru­
net nieukończył jeszcze wszystkich swych rozporzą­
dzeń. gdy raca, dająca znak do szturmu, zabłysła 
w powietrzu. Już od 25 minut całe nasze prawe 
skrzydło toczyło bój przedwczesny. Mimo tego dy­
wizya Brunet ruszyła naprzód odważnie; lecz ich 
waleczny pochód powstrzymał żywy ogień rosyjski 
i nieprzewidziane przeszkody. Żaraz w pierwszej 
chwili ataku, jen. Brunet był śmiertelnie ugodzony 
kulą w piersi. Sztandar 5 Igo pułku strzaskała kula 
działowa, ale niepotrzebnie dodaję, źe jego chlubne 
szczątki zatrzymał i odniósł ten dzielny pułk.

Jenerał Lefont de Villiers objął dowództwo dy­
wizyi i powierzył kierunek wojsk w bój prowadzo­
nych pułkownikowi Lorenez. Wojska te trzymały 
się dzielnie podczas gdy dywizya zajmowała napo- 
wrót przekopy, aby być gotową na wszystkie wy­
padki boju

2 2 kr. — Kura lir t. a*st. w gal. stan. Instytucie kredy­
towym Instytut kupił próct kuponów 100 po rtr. —

k. — SpriaćU? !0O po złr. —  kr. —   
Z łJ:‘ ~h- “ kr. — . — Źftdał ztr. —  kr. —  

» * s dnia 7go lipca Metaliki 7,8% .
: owa ,. ,iyozk*s 68 —  Akcys Banku wiodeńs. 9 8 5 .—

' " a f 11"' <“»«• 2 0 4 % . -  Agio od słot*. 28%,
on srebr. -  f4 Oblig. uwoln. grunt 7 6% . -  Pciv- 
cuks ostatnia narodowa 8S 3/  .

•iu rs r a c la ^ łk i  * dnia 7go lipca. Banknoty 
austr. 83 % i. —  Bank. pol8k. 91 iąd  _  LigtT ^
polsk. d».wr 91%  z. now. a I ^  ż , _  L ;,ty  ^  ^
4-proc. 1 0 1 %  i. —  dto. * /*-proc. 941/IS i. —  Kolćj
Srako w. gór a. Ssląska 86%  i-

i. now. 9 i  3/

K ronika r a h jso o w a  i zniE ruitezna.
K r f lk o w  9go lipca. Pobożność ludu Krakowskiego 

nową znalazła podnietę w dolegliwościach i utrapieniu 
Z powodu panująećj w mieście nuszem cholery, tłumy na­
bożnych śpiewa po ulicach wieczorami litanie i pieśni 
przed obrazami i figurami; a w dniu wczorajszym odbył 
się uroczysta procesya po Rynku przy obniesieniu cudo­
wnego obrazu N . P. Maryi Różańcowój z oealałćj śród 
og nego pożaru kaplicy przy kościele Dominikańskim.

W dniu 18 b. m. przypada termin płacenia 9tój 
raty 5 0 O-milionowój pożyczki.

~~~  ̂rofesor Dr. Dietl Dyrektor kliniki wewnęt.rznćj, 
< o ońca tylko lipca zabawi jeszcze w Krakowie, po- 

m %aje się na jakiś czas nad Ren dla zwiedzenia 
znaczniejszych w tamtych stronach zakładów kąpielny, h.

Według Gazety Petersburgskiej wydobyto dotych- 
• zas z łomów malachitowych 5,000 pudów (2 00,000 funt.) 
tego pięknego zielonćj barwy kamienia. Gdyby go stopić 
zysesnoby z niego 2 ,500 pud. miedzi wartości 25 ,000  
rubli sr., gdy tymczasem ten sam malachit w stanie ro­
dzimym przedstawia (bez obrobienia) wartość miliona 
rubli sr. Największa sztuka jaką wydobyto ma 100 pu­
dów i użyto jój w roku 182 5 na sławne słupy w ko-

skrz7 dle jenerał d Autemarre nie móg .ściele Św. Izaaka w Petersburgu. Pochodzi ona z kopalń 
wcześniej uderzyć przed dywizyą Brunet; z resztą DemMowa z Niżnego Tahilu w górach uralskich. Rząd 
nie zdołał sobie wytłumaczyć przedwczesnych slrza- płacił wówczas za pud tego kamienia p i 800 r. asygn 
łów , które słysza ł w stronie przystani warsztatowej.
Lecz za danym znakiem rzucił się natarczywie z ó 
batalionem strzelców i z 1 batalionem 19go pułku, 
którzy postępując wzdłuż parowu Korabelnai, dotarli

K nrs p ap ierów  publicznych  i p ien ięd zy ,
^  ł e d a ś .

63 %•
l-pr. 1 9 U

aż do szańcu, łączącego ten parów z wieżą Mała- MetaKki 5-proc. 7 8% 6. —  Metaliki 5-proc. z r. 1 
chową, przebyli w ał i wdarli się do jego wnętrza-, Metaliki 4% -proten. 6 8 l/4. Metaliki 4-proi
Już saperowie inżynieryi przygotowali drabiny dla re- R9 
szty pułku 19go i dla 26go pułku, których popchnął 
pośpieszn e jenerał d’Autemarre na pomoc wale­
cznemu czołu kolnmny. Przez chwilę sądziliśmy, źe 
źe pomyślność uwieńczy nasze przedsięwzięcie, już 
orły nasze zatknięto były na przedpiersiu szańca ro­
syjskiego. N ieszczęściem , nadzieja ta prędko znikła!
Sprzymierzeńcy nasi (Anglicy) napotkali w swoim 
ataku na wielki strzałczan tak silne przeszkody, i 
przyjęci zostali tak strasznym ogniem kartaczowyin, 
źe mimo znanej w nich uporczywości i stałości od­
wrót rozpocząć musieli. Lecz taki był pęd wojsk 
naszych, iż mimo tego posuwały się naprzód, i a - 
tak dalej ciągnęły; brak jednak jednoczesności i

*) Francuzi nazwali lunetę kamczacką na Zielonym 
pagórku, którą zdobyli w dniu 7 czerwca, redutą Bran­
cion, od imienia pułkownika, który w niój poległ, zatkną­
wszy na jój wale sztandar francuzki. (P. R. Cz.)

Kursa teisgra/iczne z dnia 9go lipca : —
858 

procent
5-or. * 1852 r .  . 2% -pr. 8 4 ł/j«. —

$ z ciąg. - —  z 1830 r. 260, 802 . — Pożyczka 
narodowa 5-proc. 83% . —  dto 4-proc 62% . —  dto 
z r. 1850 4-pr. 9 0 1/2 —  Augsburg 1 23% . —  Londyn 12 
% —  Pary* 1 4 4 ’%. —  Akcye Bankowe 9 88.—
Akeye ko! *el. póła. —  For dyn.   Pożyczk
'  *' ! 8 5 l lit. A .— — ., B. — Ost-Donau-Dampfsoh, — 

k r a k o ^ l k i  z d. 9 lipca. B&nkn. aut. *. 90%  
płacą 90% . _  prugki kurant iąd. U l  pł. l l O 1/*. —  
Ruble sr. nowe *ąd. 103%  pł. 1 02 %. —  Cwanoygier 
nowo *. 5 1 3  płacą 1 i 2 % —  Cwancyg. stare żąd. 113 
pł. I 1 2 % .—  Imper. ż. 3 5 % , pł. S 5 ł/4 . —  Dukaty austr. 
hol. iąd. vo%  pł. 20% . —  20 -franki i. a 5%  pł. 8 5%  
i.ist? saot. poi. iąd. 101 % płac. 101. —  List zast. gal.
1 94 / l  Pł- 93 %  Obligi Indemn. i . 69%  pł. 68%

K sir*  l w o w s k i  d. 3go lipca. Dukat holond. 5 *ń- 
kr. 41. —  Dukat ces. 5 złr. 44 kr. —  Półimperyał roe 
9 *łr. 4 8 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 54 kr. —  Talar prr- 
ski 1 złr. 49 kr.—  Polski kurant i pięciozłotówka » *łr.

P rzeg ląd  p o lityczn y ,

Uepts*e telegraficzne.
P a r y ż  7 lipca. Monitor dzisiejszy zawiera depe­

szę jenerała Pelissiera z Krymu 5go lipca, w edług  
której położenie oblegających pod Sebastopolem  
było zadawalniające.—  Kursa papierów publicznych 
przy zamknięciu bursy były nieożywione i niepod- 
niosły się z powodu niepewności względem nowej 
pożyczki. (Ta część depeszy jest niejasna, gdyż 
wiemy, źe projekt zaciągnięcia nowej pożyczki je ­
dnomyślnie przez Ciało prawodawcze przyjęty zo­
stał dnia 6 lipca. P. R. Cz.).

P a r y ż  7 lipca. Bióro Ciała prawodawczego w to­
warzystwie wszystkich członków izby, udało się 
wczoraj do pałacu tuilerskiego dla przedstawienia 
Cesarzowi projektów do praw względem pożyczki 
i nowego poboru wojskowego. Treść odpowiedzi ce­
sarskiej była następującą: „Ufam, źe przy zapale i 
patryotyzmie kraju przezwycięźemy wszystkie tru­
dności i osiągniemy pokój zaszczytny.44

L o n d y n  5go lipca. Lord Panmure og łosił 
w dziennikach londyńskich depeszę telegraficzną od 
jenerała Simpson, teraźniejszego wodza wojsk an­
gielskich w Krymie. Donosi ona, źe do 4go lipca 
nic ważnego pod Sebastopolem nie zaszło. Roboty 
przedsięwzięte przez Francuzów na prawem skrzy­
dle linii oblężniczej, postępują szybko.

L o n d y n  6 czerwca. Na początku dzisiejszego 
posiedzenia w Izbie niższej, p. Vernon Smith od­
powiadał na interpelacyę względem oświadczenia się 
pułków złożonych z krajówców w armii angielskiej 
w Indyach wschodnich, źe pragną walczyć w Kry­
mie. Rzekł on, iż rząd umie oceniać ich ofiarę, ale 
przyjąć jej nie inoźe. Na tem samem posiedzeniu 
p. Gibson w yw ołał tłumaczenie się lorda John Rus­
sell, względem tego, iż przyjął mało przyjaźnie pro- 
pozycye austryackie na konferencyach w Wiedniu. 
Lord John Russell odpowiedział, źe jako poseł p eł­
nomocny byłby przyjął propozycye austryackie, lecz 
odrzucił je  jako członek gabinetu angielskiego, prze­
widując, iż ich przyjęcie wywołałoby rozdział w ga­
binecie. Oświadczenie to sprawiło głębokie wra­
żenie.

L o n d y n  7go lipca. Lord John Russell wyraził 
sw oje powody dla których zgadzał się na propo­
zycye austryackie, tw ierdząc źe  one nie były j e ­
dnobrzm iące z warunkami przedstaw ionem i przez 
ttosyą. Dalej ośw iadcza , iż zach ow ał sw oją posadę 
chcąc przeszkodzić upadkowi gabinetu lorda Pal- 
merstona. Cobden powstał silnie przeciw postępo­
waniu, które dyskredytuje ludzi politycznych. Lord 
Palmerston bronił swego kol' gi, twierdząc, źe woj­
na musi być dalej energicznie prowadzoną. Jerzy 
Grey przypomiał parlamentowi, że Rosya nieprzyję- 
fa nigdy propozycyj austryackich, źe te propozycye 
nie były nigdy jej przedstawiane, źe Rosya byłaby 
je odrzuciła, a mimo tego Austrya nie byłaby w y­
dała jej wojny.

L o n d y n  7 lipca. Na posiedzeniu Izby niższej 
dziś w nocy, rząd przyrzekł ścisłe dochodzenie nad­
użyć przez policyą popełnionych z powodu zajść 
w Hydeparku. (Konstablowie pokaleczyli wielu ludzi 
laskami. Sędzia w postępowaniu summarycznem u- 
znał zbiegowisko w Hydeparku za bunt, lubo nie 
odczytano poprzednio zgromadzonemu ludowi aktu 
przeciwko „riot44 tj. aktu uznającego zgromadzenie 
za buntownicze, zatem wzywającego do rozejścia się. 
W City zebrano kaucyę dla uwolnienia uboższych 
uwięzionych. P . R . Cz.).

Z Berlina donoszą, że Książe Pruski miał wyje­
chać w sobotę wieczór o lOej do Petersburga na 
trzy tygodnie. Celem tej podróży ma być złożen ie  
osobiście Cesarzowej wdowie życzeń w dzień jej 
urodzin 13go b. m. Niewiadomo czy inne jeszcze  
cele wiążą się z temi odwiedzinami.

Depesze barcelońskie doniosły o powstaniu w tem 
mieście. Z Paryża p iszą, że jenerał Zappatoro trzy­
ma się w warowni Atarazanes, reszta lortyfikacyj 
jest w rękach wojska. ln<Upen,,a’lce dJelge otrzy­
mała przez Marsylię depesze tej reści: Robotnicy 
świętują. Dwóch fabrykantów zamordowano, jeden  
z nich dawniej deputowany? zawsze bronił sprawy 
klass roboczych. W  ohwih °< ejscia depeszy guber­
nator wojenny Z a p p a te r0  a z a 'f bić alarm. Kapitano­
wie milicyi nie rę(zlł 23 sw °jem i kompaniami. Woj­
sko jednak trzyma się- owtóre: parowiec Cid przy­
w iózł nowiny do *go w południe. Katalonia powstała. 
W Barcelonie trwają mordy. Zappatero zamknał sie 
z wiernpm sobie wojskiem w twierdzy. Gwardya 
narodowa (mincya) wzbraniała się maszerować. O- 
krzyk % u’ctl zyje Espnrtero!44 jest hasłem powsta- 
nia.— Potrzede: 4 0 ,000  robotników są panami miasta. 
Okrzyki: „niech żyje Espartero! niech żyje Związek 
robotnikowi44. Fabrykanci pokryli się chcąc ujść 
przed w ściekłością powstańców. Roboty ustały. Za­
mordowany deputowany zw ał się Sol-y-Fadriz.
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P r i T i c c h a l ł  o d  d . 7go d o  8go l ip c a .
HOTEL POLLERA. Schranek Wacław c. k. rotmistrz, 

Ż^gestowski Antoni aptek, z Wiednia. Moseński Ad. ku­
piec z Mysłowic. Wacbmuth C. L. kupiec z Wrocławia. 
Czerkawski Józef wł dóbr., Czerkawski Julian z War­
szawy. Mauss C. A. z Gdańska. Hausner Elisa córka kup­
ca, br. Tranks August c. k. major, Turkulł Augustyna 
wise, dóbr, Gamaus Grzegórz, Neuringer Eustachy, br. 
Komorowski Edward wł. dóbr z żon* ze Lwowa. Kmentt 
Mateusz budown ezy z Biały. Grzesicki Antom inżynier 
z Oświecima. Jahne Karolina córka kupca z Brodów. 
Biebraiki Otto rządzca kopalń z Trzebini. Hartung c. k. 
jenerał z Chrzanowa. Girber Karol oficer z Prus.

HOTEL DREZDEŃSKI. Zofia Gumińska żona radzcy
honnrow go z Petersburga.

HOTEL ROSYJSKI- Edward hr. Stadnicki wł. dóbr 
z familią ze Sącza. Adolf Rudzki nauczyciel z Krysowie. 
Łukasz Wojciechowski, Jan Martowski z Nawojowćj. Ste­
fania Konopkowa wł. dóbr z synem z Tarnowa. Emma 
M likowska córka księgarza, Zofia Baillard towarzyszka 
ze Lwowa.

HOTEL SASKI. Andrzćj Wojewodka student z Wic 
dnia. Konstanty Kiernicki posiad. dóbr z Galicyi. Edward 
Mi kowski posiad. dóbr z Galicyi.

(7 !  9 )  E d i c t .  C®)
Yom Magistrate der Kreisstadt Wadowice wird dem 

Moritz Losch miitelst gegenwartigen Ediktes bekannt ge- 
geben, es sei gegen ihn ais Er.-tbelangten, dann geger 
Wiktor Schlossmann in Krakau und Lobl Ostersetzer in 
Brody von Moritz Schóntbal und Jakob Spitzer aus R a­
kowa eine Klage peto Erstattung des Sehadenersatzes 
von 1403 fl. 7 Y2 kr., 8510 fi., 2025 fi. und 285 fi 
36 kr. CMze unterm 9ten Mai 1855 Z. 502 ais dem 
forum contractus uberreiebt, und zur Verbandlung der 
selben der Termin auf den 3ten September 1855 um 

Uhr Vormittaga festgesetzt worden. —  Da der Aufent- 
haltsort des Moritz Losch unbekannt ist, so wurde zu 
seiner Vertretung auf seine Kosten und Gefahr Salamon 
Huppert zum Kurator bestellt, mit welchem der ausge- 
tragene Rechtsstreit verhandelt werden wird —  Moritz 
Losch wird durch dieses Edikt erinnert, zur rechten Zeit 
zu erscheinen, oder die erfurderlichen Behelfe dem be- 
stellten Kurator mitzutheilen, oder einen anderen Sacb- 
walter zu wahlen, und dem Gerichte anzuzeigen, indem 
er sonst die Folgen seines Versaumnisses sich selbst bei- 
zumessen haben wird.

Aus dem Rathe des Magistrats Wadowice 
am 2 9ten Mai 1855.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
G d a ń s k  5 lipca 1855. Ostatnie wiadomości z An 

glii są nieco lepsze. Dowozy się zmiejszyły a na targach 
kupujący w znaczniejszćj znaleźli się liczbie z większą 
ochotą do interesów. Pszenice więc krajowe i zagraniczne 
po najwyższych ostatnich odchodziły cenach. Czas zawsze 
bardzo pogodny i wiadomości o stanie zboża są pomyśl­
niejsze. Zbiór siana zaledwo połowę spodziewanej ilości 
przyniesie.

W  ciągu tygodnia dostawiono do Londynu:
bobu siem. mąki 

pszen. owsa jęczm. grochu [n „ ep. cent.

z kraju 5,798 2,553 5,790 615 —  83,207
zzagr. 16,508 30,546 2.3332 5,520 5011 5,537

Targi szkockie, irlandzkie i prowincyonalne były obo­
jętne, z Holandyi i Belgii żadnćj odmiany w notowaniach 
nie widzimy, wszakże okazują się oznaki bliskiego oży­
wienia.

We Francyi gdy z powodu zimna i deszczów o losie 
zbioru już zaczęto rozpaczać, pogoda się zupełnie zmie­
niła, i pod wpływem wrażenia tak korzystnćj zmiany 
targi osłabły, lubo opóźnienie żniw jest koniecznćm.

Na naszćj giełdzie obrot interesów nader był ograni­
czony, a pomimo wielkiego zniżenia cen, tranzakeye z tru­
dnością przychodziły do skutku, a kto je  chciał zrealizo­
wać , musiał przyjąć dowolnie podaną ofiarę. W dniu 
wczorajszym jednak było trochę odwagi do interesów.

W cągu  całego tygodnia sprzedano łasztów pszeni­
cy 2° 5. korzec warszawski
Płacouo za łaszt wagi hol. Guld. pr. od złp. gr. do złp. gr. 
Pszenicy od 12 5 do 126 610 do 630 „ 45 10 —  47 10

„ 127 -— 128 6 7 0 —  700 „ 50 9 —  62 18
„ 129 —  131 705 —  725 „ 58 -----54 16

Pogodę m ieliśm y  p rz e ś l ie z n ą ,  od wczorajszego d n ia

jednak silny deszcz.
W ciągu tygodnia Toruń przebyło pszenicy łasztow

1 1 1 8 , belek dębowych 2 728 , sosnowych 27,606, bali 
łasztów 157, łoju cent. 1454.

K ursa  zamian: Hamburg 44% - Amsterdam 997/, 
Paryż 7 8 % . Londyn 19 6 % . Warszawa — .

Aleksander M akowski Hf Comp.

fi n  s  c  r  a  t  J

Ś w i e ż y  t r a n s p o r t

H e r b a t y
chińskiej czarnej, żółtej i z ie lo n e j^

odebrawszy podpisany dom handlowy, sprze­
daje takowy po cenach najumiarkowańszych, 
a mianowicie:

1 funl

(786) K onkurs-A usschreibung. 0 3->
Fur eine Lehrerstelle der klassischen Philo 

logie am Gimnasium Agram.
Durch das erfolgte Ableben des Franz Ostoić, ist am 

k. k. Obergimnasium zu Agram eine Lehrerstelle fdr die 
lałeioisehe und griechische Fhilologie, mit welcher ge- 
genw&rtig ein Jahresgebalt von 800 fl. und beziehungs- 
weise 9 00 fl. CMze aus dem kroatisch- slavischen Stu- 
dienfonde verbunden ist, in Erledigung gekommen. Zur 
Wiederbesetzung derselben wird hiemit der Konkurs mit 
dem Bemerken eróffnet, dass die Bewerber um die ge 
dachte Stelle ihre wohlinstruirten Kompetenzgesucbe, wo- 
rin ihr A lter, Stand und ihre Religion, die zurfiekge- 
legten Studien, die Befahigung und bisberige Verwen- 
dung im Lehramte jdie vollkommene Kenntniss der deut- 
schen und lllirischen, oder einer andern verwandten sla 
vischen Sprache, die feste Gesundheit, und das tadel ose 
sittliche, und politische Wohlerhalten beglaubigend dar- 
gethan werden muss, im Wege der vorgesezten Behórde 
binnen sechs Wochen, vom Tage der Ausschreibung ge 
rechnet, an d.ese k. k. Stattbalterei einzusenden haben. 

Agram den 19ten Juni 1855.
Von der k. k. kroatisch-slavischen Statthalterei.

(782 ) (2-3)C. K. SĄD POKOJU 
Okręgu 1 11 . Mogilskiego.

Stósownie do art. 52 ust. o włość, usamow. i na za­
sadzie art. 12 ust. hipot. z r. 1844 , wzywa mających 
prawo do spadku po niegdy Janie Baczyńskim włościa­
ninie we wsi Bronowicach małych p o z o s t a ł e g o  z ilo m u  

g r u n t u  p o d  p n z .  4 1  t a b e l l i  z a p i s a n y c h  s k ła d a -N. 50 tabelli
jącego się, aby z prawami swetni do spadku t<‘go w prze' 
ciągu miesięcy trzech zgłosili się, po upływie bowiem ozna- 
czonego terminu, pomieniony spadek zgłaszającemu się 
Stanisławowi Baczyńskiemu jako sukcessorowi i nabywcy 
praw od współsukcessorów całkowicie przyznanym zostanie.

Kraków dnia 13 czerwca 1855.
X . A . Wolniewicz. — W. Korczyńsl

Mieszkam na Kleparzu przy targowisku końskiem. 
J ó z e f  M iille r  weterynarz.

4

K *I

lerbatę czarną, od złr. 2 do złr. 9  J za
zel.m ą „ 5  „ 7 wagi
żółtą „ 6  „ 9 )  polskiej

Bezpośrednie związki handlowe z pierwszemi 
domami, które herbatę wprost z Chin sprowa­
dzają, stawiają podpisany dom w możności 
sprzedawania artykułu tego po cenach nader 
tanich i w gatunkach wyborowych.

Dla osób biorących dziesięć funtów herbaty 
na raz jeden dodaje się tytułem rabatu dzie­
sięć od sta, to jest jeden funt na dziesięciu.

Handel pod firmą:

Antoni H oeh el.(788-2-4)
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M O L L A

PROSZKI SEIBŁICKIE
w zapieczętowanych oryginalnych pudelkach z sposobem 

użycia po 1 ztr. 12 kr.

P r o s z k i  S e i d l i c k i c  J f l o l l a  podług naj- 
pierwszych znakomitości lekarskich są doświadczonym środ­
kiem leczniczym po więksrćj części w słabościach (cięż- 
kościach) żołądkowych i trzewów brzusznych, w bó­
lach wątroby, w zatwardzeniu, hemoroidach, zgadze, 
kurczach żołądkowych i w bardzo rozmaitych choro­
bach kobiecych.

Każde pudełko jak i każde wskazanie użycia po­
daje się dla rozróżnienia rozlicznych surrogatów pieczęćmi 
i podpisami A. Moll opatrzonemi na co przy zakupnie do­
brze uważać należy.

Lobrego i Portona Utrechcie Niederlandzkim
(w oryginalnyi h butelkach wraz z sposobem użycia po 

złr. i 1 złr. m. k.)
2 c,

P r a w d z i w y  O l c j o t r a u  Z najlepszym skut­
kiem bywa zastósowywany przy słabościach piersiowych 
i płucnych, w zołzach ( skrofułach)  i krzywicy czyli 
•horobie angielskiej. Leczy najzastarzalsze gośćce i  reu­

matyczne bóle jako też i przeciągłe wyrzuty skórne.

B O Y V E A U

LAFFECTEUR-ROB
Paryski B o y V C a i l  ¥ j a f f < * C t e i i r  -  R o b  le­

czy zasadniczo bez rtęci (żywego srebra) wyrzuty skór­
ne, liszaje, skutki śzwierzbiączek, wrzody. Jako potę­
żny środt-k krew czyszczący najrozi-iaglejsze ma użycie we 
wszystkich przymiotnych  czyli syfililycznych chorobach

D r. Girardeau ze St. Geroais W Paryżu cena flaszki dIa tes °  we ^zystkich podobnych zdarzeniach poleca się 
4 ztr. m. k. chorym używanie tego środka jak najmocnićj.

W  Krakowie przyjmuje zamawy na powyższe leki p. T «  « I .  S i i l ' C l i m u j t T  i  S j l l ,  w Bochni Niedziel­
ski, w Czerniowcach Różański, we Lwowie Milde C. F., w Rzeszowie J . Soheitcer, w Tarnopolu Morawiec, w Tar­
nowie J. John, w Białćj J. Berger, w Gurahumorze Lciser, w Jagielnicy Gans, w Kołomei Zacharyasiewiez et C., 
w Stanisławowie Mutzyc, w Wadowicach Schwarz i Heinz. A l o l l  W  W i C t l f l i t ł

(7 40) Z c. k. Wysokości przywilejem i król. prusk. i król. bawar. Wysokości aprobacyą. * 8

8  R Z Ę D O W E .

Obwieszczenie
[N. 21,720 ] Wysoki ces. król. Rząd krajowy posta­

nowieniem z dnia 19 czerwca 1855 d« 1. 3 62 7 praes. 
dla prędszego zaopatrywania ulegających cholerze w po­
moc lekarską, oprócz szpitala na Wesołćj, jeszcze dwa 
inne choleryczne szpitale w przeciwległych częściach mia- I 
sta urządzić polecił. W  skutek tego rozporządzenia już 
dwa inne szpitale mianowicie jeden na Zwierzyńcu w tak 
zwanym pałacu, drugi na Kazimierzu pod N. 16 5/6 gm. 
VI dla chorych na cholerę otworzone zostały.—  Co się 
niniejszym do publioznćj wiadomości podaje.

Kn-kdw dnia 5 lipca 1855 r. _______ (----------- /

L izitation s-A n k iin d igu n g.
[N. 2063 5.] Vom Magistrate der k. Haptstadt Kra­

kau wird zur allgetr einen Kenntniss gebracht, dass zur 
Hintangabe der Herstellung der auf der Stadtanlagen 
fehlenden Ge Under am 23ten Juli 1855 im Magistrats- 
gebsde bei do®11 JW Departament um 10 Uhr Vormittags 
eine Versteigerung abgehalten werden wird.

Der Ausrufsprei* betrżgt 321 fl. 2 6Va kr. CMze.
Das Vadium betrżgt: 82 8. KMze.
8chriftliche Oflerten werden his zum Beginne der Li- 

zitationskommission angenommen.

D r a  BO RCH ARDTA

■ f i l i . Z I O Ł O W E
zapieczętowanych oryginalnych paczkach po 24 kr. m k.)

Bu MRIDWCA ~ ~

tu  iii d n i n  i r a i
(w zapieczętowanych i na szkle stęplowanych flaszkach po 5 0 kr. m .)

(w zapieczętowanych i na szkle stęplowany h czarka< h po 5 0 kr.

D r a  S i i i n  a  d c  B o u t e m a r d
P A ST A

(w %  i */, paczkach po 40  i 2 0 kr.

k.)

H l y d l o  a t i o l o w c  Dr. B orch ard ta  w o i i n o l c k o u c
podług um iejętniczych za«ad dobrze obliczone i nader szczęśliwie 
u tw orzone, zajmuj-- przez swoje S S  dotąd  niedościgłe =  chara­
k te ry s ty c zn e  Zidcty pierw sze m iejsce m iędzy wysokiemi obecnemi 
tego rodzaju wyrobam i i to n ie  za p rzeczen ie  =  i daje się także 
użyć z w ielką korzyścią w baniach, łaźn iieh  wszelkiego rodzaju.

Za szczęśliwy w ypadek poprzedniego, starannego i um iejętniczego 
rozpoznania są uważane Ś rO tllii uprzywilejow ane 11A wlOSO" 
r o s t  B i* . I I  l i r l H I l p H • aby je  w swych skutkach wzajemnie 
uzu pełn ić : o!iwi% d l  i l i o k o r o i v i l  służy do zachowania wł - 
sów w ofjóle — a |i» i i ia < I a  Ki<‘liiA  do ocucenia  i o ży ­
w ien ia  w to so ro s tu ;  p ierw sza podnosi Sprężystość i barw ę w ło­
sów, a druga chroni je  od wcześnego zblaknienia i w ypadu , albo­
wiem udziela przysfcórni nowój dobroczynnćj istoty, k tó ra  cebulki wło­
sowe w sposób wzmacniający odżywia

B r a  S u l n ’a  n o w a  p a s t a  z ę l i o w a  czyli m y d ło
zębow e , powszechnie z szczególniej- zćm  upodobaniem  za najogól- 
n i- j.z y  i najpew niejszy Ń r O t l c I i  l l t r z y l l l A I U t t  I  U p i ę -
k n i c i l i a  /-ęllÓ H  i  l l z i ą s c ł  uznana, oczyszcza je  o Wiele 
przyjemDićj i prędzej niż różne proszki zębowe i użycza zarazem  
całćj jam ie  ustnćj nader dobroczynnćj i m ilój świeżości.
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J e d y n y  s k ł a d  na S i r a k ó l l ’ u JÓZEFA BARTLA, podobnież w B iałćj u Józefa Bergera i Kar. Demskiego, w Bochni u p. Niedzielskiego, w Brodach  
u Neumanna Kornfelda, w B usku  u aptekarza Pi„tra Ncst-row., za, w Czerniowcach u Ign. Schnircha i Tb. Zachariasiewicza, w DobromUu u Ludw. Steleryka, w D y ­
nowie u aptekarza Feliksa Baranieckiego, w Gorlicach u Ignac-go Łukasiewicza, w Gurahumorze u Karola Laisera, w Jagielnicy u Antoniego Gansa, w Jarosławiu

~r . > . • t» j - y i • , L onłolrarTa -Tr»Vi .laranbala f < T e s _ a Wjeselbergfl, W fCoTTlClTTltC U aptekarza Aleks 7? ...1 . ~P e,M.ochntrlicne wia zum xjegiuue uei aji- nom e u apteKarza ^c.iiKsa D didui^a.Cgw, w worącacn u ° ® , v  n antPirnrTQ ai i
tationskommission angenommen. I j  w J aśte u braci Podgórskich, w Kentach  u aptekarza Joh. Jarschela, w Kołomei u S. Wieselberga, w * ornar™' * W ” *11 Aleks. Emperle, w Z a n -
Die Lizitationsbedingnisse kónnen] im Bureau des IV. 'cucie U Ant. Swobody, we Lwowie  u wdowy Willmannowćj, w Leżajsku , « A Czyrniańskiego w Z z s te  u A^lama 

[. eingeaehen werden. . worsku u aptekarza Fr. Kuhna, w Rzeszowie u Ign. Scheittera, w tam borze  u J. Rosenheima, w Sal
RmVnn am 9. fi ten J un* 1855. o Nicmczewskieffo. w S łn n  oJniUOlcic u aptekarza Jana Tomanka, w Tarnowie u .K ra k a u  am  2 6 te B  J u n i  1 8 5 5 .

O g ło sz en ie  L icytacyi.
Magistrat król. głównego miasta Krakowa podaje do 

powszechnćj wia-lomości, iż celem sprawienia brakujących 
na plantacyach baryer, odbędzie się W dniu 2 3 lipca 185 5 
w gminie magistratu w biórze departamentu IV. o go­
dzinie 10 przedpołudniowy publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwocie 
821 złr. 2 6 '/a kr. mk.

Vadium wynosi 8 2 złr.
Deklaracye piśmienne będą aż do rozpoczęcia komissyi 

licytacyjnćj przyjmowane.
Warunki licytacyi mogą być przejrzanemi w biórze 

IV. dep. magistratu.
Kiaków dnia 26 czerwca 1855. (789-1-8)

U u jauaiu. , —  ••■a
________   .. Sanoku  u Jana Jaklicza, w Sendziszowie u Jana Kownackiego,

w °5 m ^<vn^rrM arcellegoVUNiemczewskiego, w "Stanisławowi* u aptekarza Jana Tomanka, w Tarnowie u Jos. Jahn, w Tarnopolu u Marcina Schlifki, w Wadowicach 
w bniatynie  u _MarCeiiego o turns Zaleszczykach u Józefa : .„xtki. w Złoczowie u Andrzeja Gottwalda.w Smatynie  u Marcellego i-Niemccwsaicgo, w oiam siuw^'-- r J
u Schwarca i Heineza, w Wieliczce u F. Charskiego, w Zaleszczykach  u Jozefa Kodrębskiego i spółki,

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE (684)
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y>

Wyszedł z druku (5 -6 )

Zjąwiskn
a&po-*i©ur*r.e.

grzm ot i deszcz 
po poł. deszcz 

w nocy i z r a na deszcz

Zmiwaoiepl 
« ciąg- d-t
od J.

328
3 2 8
328

81
66
45

-^-1 5
“ł-11
+ i i

91
89
88

77 r>
ppłzachodni średni pogoda z chmurami

przed połud. deszcz

+

, t 1 jest do nabycia

w księgarni wydawn. dzieł katolickich
T R Z E C I I O S T A T N I TOM

P O D R Ó Ż ]  NA W S C H Ó Dnt*ez

+

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu.

A l n u r y c e g o  M a n n a .  
Cena to,.... ll»- ^ s W lr i i

Ozanliński Antoni rządzca drukarni.


